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W ping-pongu piłeczka Aleks, to było coś wielkiego
Ucieszyliśmy się,  że już Niemców wygoniono,  że można się bawić w jakieś gry
sportowe. Ja bardzo dużo grałem w ping-ponga, ale ten ping-pong, to był w takim
baraku przy szkole. Ten barak był słabo oświetlony i  zakurzony, niemniej całymi
godzinami  grywaliśmy w ping-ponga.  Nawet  byłem w takim klubie  "Ogniwo".  W
juniorach grałem w koszykówkę, ale mi to nigdy nie wychodziło, nie byłem dobry w
tym.  [Sprzęt]  pewnie  można było  kupić,  tylko  trzeba było  mieć pieniądze.  Więc
doszedłem do wniosku, że nie stać mnie na rakietkę, ale mam taką z dykty półkę w
szafce, więc wyjąłem tą półkę, wyciąłem, miałem taką piłkę do dykty, taka cienka.
Wyciąłem dwie paletki i jeszcze guzikami przybiłem dwie takie niby rączki. Nie było
powierzchni tej gumowej na tym, tłukło to straszliwie, huk był, ale to był mój pierwszy
sprzęt. Kupiłem piłeczkę „Aleks”. Nikomu nic to dziś nie mówi, nawet pingpongistom.
Ale to była piłeczka, którą graliśmy miesiącami,  ona nie pękała,  ona pięknie się
odbijała.  Boże  kochany,  ja  ją  zgubiłem.  Byłem  na  rekolekcjach  w  kościele
Dominikanów i albo mi ktoś wyciągnął, ale pewnie mi wypadła z kieszeni. Pamiętam,
że  spotkałem księdza  katechetę  i  się  poskarżyłem,  ale  on  mnie  nie  pocieszał.
Zdenerwował mnie tylko, czułem, że on [nie] wiedział, co to jest piłeczka „Aleks”. To
było  coś  wielkiego.  Potem  już  kupowaliśmy  tylko  polskie,  które  nazywaliśmy
kartoflami. Inaczej się odbijały. To już było nie to samo. A to była jakaś importowana,
na samym początku, i potem ten import gdzieś wygasł w PRL-u, tak że potem już
tego nie miałem. Potem, gdy byliśmy już bliżej matury, mogliśmy kupić rakietkę i nie
było [też] kłopotów z kupowaniem piłeczek.
Natomiast  jeżeli  chodzi  o  tenis  ziemny,  bo  też  jakiś  kurs  przebyłem,  to  każdy
powinien mieć własną rakietę. Był taki mistrz, mistrz tenisa w Lublinie, Pełczyński. On
był sprzedawcą także w jakimś sklepie na Narutowicza, sympatyczny pan. I on do
starych rakiet taki naciąg nylonowy robił. Wiem, że można było kupić taką rakietę, ale
ona była zbyt jajowata, nie była taka. Ale radość była wielka, że ja mam tą rakietę.
Tak to wyglądało. Natomiast piłka, jakaś siatka, to szkoła zwykle dawała, nie było



takiego wielkiego problemu. Tak samo jeżeli chodzi o treningi tenisa, to wystarczyło
wstać o czwartej rano, pójść do tak zwanego Domu Żołnierza, on się wtedy nazywał
Domem Oficera, a przed wojną nazywał się Domem Żołnierza, a potem Domem
Oficera. I na najwyższym piętrze spał na podłodze dyżurny wojskowy. Od niego brało
się klucze, jak tylko zaczynało świtać, i grało się, ćwiczyło się do godziny siódmej
rano, a potem przychodzili starsi, ważniejsi, pan major Smoliński i mówili: "Zjeżdżać
gnoje, teraz my gramy". 
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